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Część I.

1. Prolog Juljana Tuwima
wypowie Wacław Nowakowski, art. Teatru Polsk.

2. a) Marsz . . . .  Fucik
b) Uwertura do op. „Orfeusz

w piekle“ . . . J. Offenbach
c) Wesołe bractwo . . R. Volstedt
d) Humoreska . . Conradi

wykona Łódzka O rkiestra Symfoniczna
3. Arja z op. „Faust“ . . Gounod

odśpiewa Józef Munclingr, art. Op. Warsz. z to w. ork.
4. Bajki . . . .  Benedykt Hertz

wypowie autor.
5. a) Alcantara, walc hiszpański Galvani

b) Arjetka z op. „Księżna Czar-
daszka“ . . . Kalman.

odśpiewa p. Oiga Or'eńska prim. Teatru Nowości 
w Warszawie; przy fortepianie p. Sawicki.

6. Balet, wykonają soliści Baletu Warszawskiego
p. p. Sznarowska, Truszkowska i Kulesza.

PAUZA.

Część II. *
Hejnał.

7. Preludium A-dur . . . Chopin
wykona Ł. O. S.

8. Powitanie Nowego Roku, wiersz Marcelego Sachsa
wypowie p. Wacław Nowakowski, art. Teatru Pol.

9. Marsz Don Quichot . . T. Rupprecht
wykona Łódzka Orkiestra Symfoniczna 

10: Polka charakterystyczna z kupletami
wykonają pp. Adamówna i Wośkowski art. teatru 
Polskiego

11. Ostania sprzeczka roku 1917 z r. 1918, żart 
muzyczny

wykonają pp. H ilszer i Makowski, soliści Ł. O. S
12. Romeo i Julja, trawestacja Trzywdara.

wyk. pp. Wierzejska i Trzywdar, art. Teat. PoL
13. Karykatury
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14. Ogłoszenie wyniku turnieju poetyckiego.
15. a) Madame Lulu . . Waldau

b) Tango argentyńskie . Logatti
c) Chinka . . . Valverde

odśpiewa p. Olga Orieńeka
16. Satyry . . . .  Benedykt Hertz

wypowie autor.
17. Czarna giełda, piosenka, muzyka F. Halperna 

słowa J. Tuwima.
odśpiewa p. Tartakowicz artysta Teatru"Polskiego

18. Balet Warszawski.
pp. Sznarowska, Truszkowska i Kulesza

19. Marsz do domu!
wykona Publiczność z towarzyszeniem orkiestry. 

Łódzką Orkiestrą Symfoniczną dyryguje p, Bronisław Szulc 

Conferen iere p, Wacław Nowakowski.
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Do czytelników.
W ciężkich chwilach, zaiste, wyda­

jemy naszą Jednodniówkę. W miarę sił 
naszych i możności postaraliśmy się oto, 
aby Jednodniówka nie była wyrazem bied 
i cierpień społeczeństwa,

aby Jednodniówka nie była wyra­
zem jego istotnych sił i dążeń,

aby Jednodniówka nie była ani le­
karzem, ani obrońcą przygodnych jej 
nabywców.

Rolę tę pozostawiamy naszym pismom codziennym, któ­
rych opinje krytyczne, czy to w sprawach politycznych, spo­
łecznych, czy też sztuk pięknych, muzyki i tea tru  straciły ja­
kąkolwiek wagę w oczach publiczności, k tóra przestała się 
z nimi liczyć zupełnie...

Więc pocóż mamy wkraczać na u tartą , a niewdzięczną 
drogę?... A zresztą żywot Jednodniówki, jest krótki, podobny 
do życia motyla. Zaledwie zatrzepocze skrzydły... zaledwie 
wzniesie się w przestworze..., a już śmierć nań czyha ..

Zrodzona w [365 dniu 1917 roku, a czwartego wielkich 
zmagań narodów, Jednodniówka bardzo mało ma do powie­
dzenia... mniej, aniżeli sądzić możecie...

Kupując Jednodniówkę, nie lękajcie się, że znajdziecie coś, 
coby mogło Was — albo zbytnio zająć, albo też skłonić do 
myślenia...

Wiemy bowiem doskonale, że najwyżej oglądać ją bę­
dziecie, dlatego też postaraliśmy się, by suto ją ilustrować, a na­
stępnie szczególną uwagę zwróciliśmy na dział ogłoszeniowy, 
który nietyle Was, ile wydawnictwo nasze ze zrozumiałych 
względów obchodzi.

Słowem, kto ciekaw niech szuka w Jednodniówce poza 
rycinami i treści; my jednak nie wierzymy, by śród Was zna­
leźli się tacy.

Nasi genjalni współpracownicy przyzwyczajeni są do tego 
te  prócz nich samych nikt ich utworów nie czyta .

Wydajemy więc Jednodniówkę z zastrzeżeniem, że na­
bywcy nie będą żądać od nas żadnych aneksji i odszkodowań 
tego signum temporis konającego roku,

wydajemy, aby na gruzach jego wywołać na twarze wa­
sze pierwszy uśmiech do spowitego jeszcze w pieluszki, nie­
mowlęcia, którego imię jest I9 l8a

. Redakcja.
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M arja P rzedborska .

S&ądanie.
W  rozpaczy mężni, w zachwytach rozumni, 
Dziedzice bogactw, przeto w  nędzy dumni,
Nad próżnią, która czas miniony grzebie, 
S ta je m y R o k u  Nowy, wobec Ciebie.

/  swe żądanie— tak słuszność przemawia!—
Z $¿¿4, co przeszła przez lata bezprawia,
Jak stal przez ognia najgorętsze kręgi, 
Ciskamy w  groźną ciszę Twej potęgi:

Z ziemi, w  której niewola wyniszczyła wszystko, 
Którą zmień ła w głuche cmentarzysko,
Pod gruz, popioły i gnijące kości 
Rzuć jedno ziarno życia — siew wolności!

Rzuć  — je śli w Tobie dusza nie zamarła,
Nim czuć poczęła, jeśli serca karła 
Nie nosisz w piersi dostojnej olbrzyma,
Jeśli w  cud patrzysz swej męki oczyma!..

4

LEO BELMONT

Wypisy dla głupich dzieci.
Wspaniałomyślny Król (Anegdota huńska).

Opowiadają, że Król Huński Nie było-Go-Chan, kiedy sta­
wiono przed nim spiskowca, skazanego na śmierć, rzekł doń:

„Królowie Huńscy lubią śmiałość. Są wspaniałomyślni 
naw et wzglądem zuchwalców, co zbrodniczo godzą na ich 
świętą osobę. Tedy rzeknij mi, jakiem jest twoje żądanie 
ostatnie, a spełnię je. Klnę się bogiem piorunów i trzewiami 
matki mojej!

Spiskowiec odparł:
— ,p ,  Królu!... jednego tylko chciałbym. Pragnąłbym 

przed śm iercią ujrzeć Ciebie, drogi Władco, dyndającego na 
szubienicy, i być powieszonym tuż obok świętej Twojej Osoby.

Wzruszony tern życzeniem Król nie tylko uwolnił spis­
kowca od wszelkiej kary, ąlę ofiarował mu ogromne stada 
koni i baranów  i zrobił go w państwie swojem ministrem 
sprawiedliwości.
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JU LJA N  TUW IM .

Z  tysiąca ludzkich piersi jedna pierś się stała,
Jako stalowy pancerz na ciosy odporny!
W  spiż hardy, nieugięty zźelaźniały ciała 
Wybuchnął sza ł zwycięstwa i bunt niepokorny,

Runęli w zwartych masach naprzód—w burzę bitwy  
W  potworny chaos ognia, żelaza i trzasku,
Gradem biły ich kule w szaleństwie gonitwy,
Oczy zasypywało tumanami piasku,

Duszne gazy ziejące oddech zapierały,
Strumieniami płomieni prażono w nich wściekle, 
Ziemią trząsł huk armatni, zgrozą rozszalały, 
Wicher śmierci z  ogniami kłębił się, ja k  w piekle,

Granaty rw ały ciała, twardą ziemię ryły,
Wpętani w  drut kolczasty, na strzępy się darli,
Aż wreszcie, po wybuchu gigantycznej siły.
Śród stosu trupów grzęźli — lecz atak odparli!

A nazajutrz wieczorem w kawiarni
wytwornej 

D waj młodzieńcy z  minami lordów
pierwszej klasy,

Ciągnąc przez złotą słomkę mazagran
wyborny,

Nudzili się, ziewając i klnąc kiepskie
czasy.

„Przeczytam, mówi jeden, komunikat
św ieży9 . . ,

Drugi zaś na to: „Zostaw . . .  doprawdy
nie warto  . . .

Wciąż jedno i to samo . . .  Masz, tu kurjer le ży : 
No w idzisz (i tu ziewnął)—znów atak odparto* ...
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BANZAJ.

§yhffę$ter w Hawiantf.
Sylwester, jak wiadomo, stanowi również w Łodzi, Zgierzu, 

Pabjanicacb, Brzezinach i części powiatu łaskiego — ostatni dzień 
roku.

Wieczór Sylwestrowy eleganccy panowie i piękne panie spę­
dzają zazwyczaj w kawiarni, albo restauracji. Panowie w chwili 
tej są poważni, gdyż wiedzą, że stają się o rok starsi. Ale panie 
o tern wiedzieć nie chcą i dla tego są wesołe i trzpiotowate.

Do kawiarni i restauracji schodzą się łodzianie po to, by o 
troskach i kłopotach wojennych zapomnieć. Ale zszedłszy się, 
właśnie o nich sobie przypominają.

W myśl tradycji w wieczór sylwestrowy powinno być weso­
ło. Ale łodzianie są roztargnieni i o tej powinności niekiedy za­
pominają. To też najczęściej słyszy się uwagi:

— Bądź no pan wesoły!
O północy w kawiarni gaśnie nagle światło. Potem kucharz 

wali drągiem w bezdźwięczny ersatz-rondel od 10 do 14 razy 
(człowiek jest omylny); na estradę gramoli się jakiś osobnik, któ­
rego się nie widziało nigdy albo widziało w zeszłym roku i i wy­
głasza wiersz nieznanego autora, poczem kończy okrzykiem:

Weselmy się!
A wtedy zależy od gościa, albo się weseli, albo nie.
Zarazem goście poczynają życzyć sobie wzajem wszystkiego 

najlepszego, chociaż wiedzą, że to, co w Łodzi zostało do życze­
nia, jest tylko w najgorszym gatunku.

Przed wojną w dobrym tonie było zakończyć Sylwestra szam­
panem. Teraz jednak w dobrym tonie jest nie stosować się do 
dobrego tonu.

To też nowego roku nie wita już dziś huk wystrzelonego 
korka od szampana. Prędzej ciche, łzawe westchnienie. A jeżeli 
nawet co strzeli, to nie... korek...

Ano — wojna.

B R L I l i K R
Halinka luli, bardzo, można wierzyć Hali?
Dlatego co dnia wita srebrnym śmiechem pana?
I  pan lubi Halinkę za oczki z opali
I  za radością życia dźwięczący śmiech Hali.

Uścisk maleńkiej rączki jest jak pieśń z oddali,
Dzieciństwo pieśń echowa, słoneczna świetlana...
Pan ukochał niewinną przyjaźń małej Hali,
Która dziś jak  talizman jest świętą dla Pana.

Fel. Gembicki.
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Ja n  s o k o l i c z - w r o c z y ń s k i .

$nieg pada.

. . .  wciąż sypie śnieg . . .  
spadają wolno duże płaty 
na nagie drzewa, zwiędłe kwiaty, 
cichutko, sennie . . . miękko, biało 
pokryły puchem ziemię całą — 
cichutko, biało, sennie, miękko 
śmierć dobrotliwą smutną ręką

wkrąg sypie śnieg,

. .  . spójrz — pada śnieg . . . 
z  kominka cienie iskry kładą 
na twą twarzyczkę wiecznie bladą, 
w twych zapatrzonych ócz głębinie 
smutek łka rzewny, źe coś ginie — 
na naszej duszy smutne dzieje, 
ja k  na tę w parku brzóz aleje,

spadł biały śnieg.

. . . wkrąg pada śnieg . . . 
w białą sukienkę park ubiera, 
dokoła wszystko znów umiera — 
zmierzchową porą w takt powoli 
na to, co płacze i co boli, 
na okrwawione dusze męką, 
cichutko, biało, sennie, miękko

wciąż sypie śnieg.

. . .  i  pada śnieg . .  . 
otula ziemię, krzaki, drzewa, 
na pokój szary mrok się zlewa, 
cichutko, sennie . .  . miękko, biało 
dokoła wszystko zasypało — 
na nasze smutki, łzy  i żale 
brylanty, perły i opale

wciąż sypie ś< ieg.

. . . spójrz — pada śnieg . . . 
puszystych płatków zamieć drżąca 
sypie i sypie wciąż bez końca . . . 
i gdy nas kiedyś śmierć zawoła — 
na zimne usta, oczy, czoła, 
na nasze smutki, przeszłość całą 
$ichutko, sennie, miękko biało

też spadnie śnieg . .  .
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JAN GARLIKOWSKI.

Chcecie humoreski?...
— Chcecie humoreski?
Dalibóg — nie mogę: zapomniałem, jak szczery śmiech 

wygląda.
Zycie na każdym kroku, w każdym momencie niemal 

bryzga nam w oczy takimi faktami, że z wypłowiałych warg 
zbiega śmiech jałowy, bruzda troski przerzyna zachm urzone 
czoło, kurcz chw yta serce, wstrzymując na chwilę m łot 
życia...

— A wy chcecie humoreski...
W szale zapustnym, w tradycyjną noc Sylwestrową, 

zmierzwić głos duszy, czujny na smutki, ból i niedolę, tające 
się w pom rokach nieogrzanej izby na poddaszu, lub w jas­
nych, a przesmutnych salach szpitalnych, gdzie wiew śmierci 
wyczuwa ucho wrażliwe...

W noc Sylwestrową chcecie urządzić „pasek“ na śmiech...
Probójcie — spekulacja to  bez ryzyka.
Szukajcie zapomnienia — bo łakniecie go.
Tem peratura beztroskiego wesela ogarnie Was może na 

mom ent, by w krótce opaść znów i powrócić Was Gehennie 
życia-..

P rzed witryną magazynu z zabawkami stoi malec, prze- 
stępując z nóżki na nóżkę, obuty w trepy drewniane.

Wyiskrzone, zazdrosne oczęta utkwił w pyzate, rum iane 
buziaki lalek, strojnych w barwne, błyszczące kostjumy.

Ach, jakie te lalki piękne! Zeby choć na krótko jaka 
dobra pani dała mu taką lalkę!

Gdzieś na wieży zegar wydzwania kwandranse, a chłop- 
czyna nic nie słyszy, godzinami stoi przed wystawą magazynu, 
kurczy się z zimna, zapatrzony w pyzate lalki, takie duże, jak 
prawdziwe...

Próżne twe pożądania dziecino.
Z magazynu wychodzi stro jna pani, z takim jak ty du­

żym chłopcem, ciągnącym za sobą dużego konia na kółkach.
Błysk zazdrości przmknął po oczętach biedaka, z wątłej, 

półnagiej piersi wydarło się w estchnienie żałosne.
— Nie dla dzieci ulicy ludzie wyrabiają piękne zabawki, 

konie, jak prawdziwe i stro jne lalki...
— Nie dla ciebie, biedoto, w trepach  drewnianych, obu­

tych na bose nóżki...

P rzed podjazd sali balowej zajeżdżają w wieczór Sylwes­
trowy powozy. Wysiadają z nich piękne panie i piękni pa­
nowie, strojni w bogate futra, w błyszczące cylindry.
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Pośpiesznie wchodzą w jaskrawo oświetlone przedsienia, 
gdzie służba wita ich nizkimi ukłonami.

Ciepło bucha z otwieranych podwoi, dźwięki skocznych 
melodji, gwar głosów i całe gamy śmiechu wybiegają na ulicę.

Na przeciwległej stronie ulicy, oparta o mur kamienicy, 
czerni* się sylwetka człowiecza. Stoi* czas jakiś, chmurnie 
spoglądając na strojne panie i strojnych panów o wesołych 
obliczach.

Dreszcz przebiega mu ciało, bruzda żłobi się w duszy...
— Psia ich mać!—warknął głośno, zaciskając pięści...

— Czy chcecie jeszcze humoreski?...

Z o fja  W ojnarow ska.

Jak się uprawia Sonet?
Czy wiesz poeto młody i niedoświadczony,

Jak się uprawia Sonet?... Bierze się pud słońca, 
Dwa pudy gwiazd, pół puda księżyca na nowiu, 
Cetnar erotyczności mając w pogotowiu,
Rymuje się: do końca, albo też: bez końca\

A później rym kunsztowny , choćby w złotogłowiu, 
Później wyrazy: drżąca, blednąca, tęskniąca, 
Wreszcie dla uniknięcia przymiotnika: trąca—
W  końcu, dla równowagi, kuleczka ołowiu,

(Zgrzyt ja k iś , sens konieczny) a tu ju ż  tęsknota, 
Sponiewierana w błahych inwokacjach,
Biedaczka, wynędzniała przy sutych libacjach,

Nędzarka, nie obejdzie się bez nzłotau.
Tak wymaganiom „sztuki*, laczej sztukowania , 
Uczyniwszy, je s t sonet i do drukowania.
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TEATRALJA.
P rz y  15° o iepła  nowi dyrektorzy- t e a t  u pol skiego  pp. Staoi -  

s ławski  i F rąozkowsk i  ogłosili w pismach,  że w t e a t r ze  rozpoczął  
s ię  sezon  jesienno - zimowy. To oa p o z ór  n iewi nu e  w ez w a n ie  p r z y ­
p rawi ło  o k łopot  n ie j e d u e g j  m ę ż a  i n ie jednego  pater fami l jasa .

P rzede wsz ys tk iem  żony z a ż ą ­
dały n ow ych  kape luszy  i sukien 
j e s i e nny ch ,  oczywiście,  że 
i panny w d o w y  i rozwódki  
nie p oz os ta ł y  g ł u c h e  na p r o ­
wokac ję  dyrek to rów.  Nie po­
mo gły  per swaz je  i t łornaoze-  
nia mężów,  op iekunów i ojców. 
W * Łodz i  o \ ca ły  mies iąc  
wcześniej  niż zwykle rozpo­
cz ę ł a  się jesień.. .

Damscy k r aw cy ,  hafciar -  
ki, spódnicza rk i ,  gor sec iarki ,  
mody s t k i ,  s t a n icza rk i ,  mani-  
kurzystki ,  f ryz je rk i ,  praso-

Dyr: St. Stanisławski.

waczki ,  pe ru ka rk i ,  mą ga zy n y  konfekcj i  j e d w a b i u  i t iulów zasypane  
zos ta ł y  ob s ta lun ka mi  i robo tą .  Kuśn ie rz e  i l om bardz ia rze  zmuszeni  
zostali do  w yd o b yo ia  z n a f t a l i n y  zapeklowanych futer.  Ruch w K r ó ­
les twie m o d y  do sz ed ł  do  tempa wśc iek łego  czardasza.

Dyr. Fri Frączkowski Helena Arkawinówna

Ale czegóż kobieta nie może?  Czy jest  n a  ś w i e c i e  moc,  k tó ra 
opa r ł aby  się jej  woli?
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A wojna?. . .  Furda ! . . .
Wy s ta rczy ł  ż a r t  dyrekcj i ,  aby s łowo  s t a ło  się c i a łem.  Surowa  

j e s i e ń  by ła  już w Łodz i  we W r z e ś a i u .
Nikt  me  zw ra c a ł  uwagi  na k w i tn ące  kasztany,  n i k f  nie  czu ł  

ba l sam icz ne!  woni ,  do la tu ją ce j  z s ianokosów.
15 Września  p u n k tu a in ie io |g o dz . t | 8 - e j  wieczór ,  o tu lone  w głę­

bokie,  podbi t e  f u t ­
r e m  pal ta,  podje­
żdża l i  pod gmach  
przy  ul icy Cegiel-  
n i a ne j  gościa x  k ry ­
tych powozach i do­
rożkach z podo ie -  
s ionemi  budami. . .  
K i lka  par  zdoby ło  
się n a  sanie,  które 
nie mogą c  ś l i zga ć  
s ię  po spieczonym 
przez  s ł o ń c e  b ruku ,  
us t a wione  były n a Janina Morska

mu z resz tą ,  że pod­
czas w o jn y  dzieją 
się r zeczy,  o k tó ­
rych się filozofom 
nie śni ło.  Nikogo 

ęc  w konkluzj i  
przyspieszona 

nieabsorbo-  
wału! Zadowolona ze 
sw eg o  konceptu d y ­
rek c j a  na  in au gu ­
racj i  zaw ar ła  z pu­
bl icznością »Śluby" 
że ta  przez c a ł y  
sezo n  pop ie rać  bę-pla tformy. . .  W i ad o-  

dzie teatr .  Publ i czność  słówa.  do t r z y m a ła  i do dn ia  dzisiejszego 
w y p e ł n i a  w sz y s tk ie  p r em je ry  bez wzgiędn  do  jakiej  na ro dow ośc i  
należy autor .

Zofja Wierzejska Janina Munclingrowa

M y zaś,  c h c ą c  zdema sko wać  s p r a w c ó w  przyspieszone j  z imy  
u m i e s z c z a n y  i ch  podobizny,  o r az  z tych poś ród  ar tystów,  k tórzy n a j ­
więce j  p rzyczyn i l i  się do  wabienia pub l i cznośc i !

P rz y j r z y jc ie  się im m ęż ow ie ,  n a r z e c z e n i  i o jcowie.  Może kiedy 
p r zy  sposobności  bądzieoie mogli  z n i m i  w y r ó w n a ć  r a c h u n k i .
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Tylko co do Wierzejskiej, nie radzę z Nią zaczynać, gdyż 
temperament (na scenie) raa okrutny i gotowa wam nie jedoą 
szpileczkę... wsadzić...

O Frączfcowskiego i Staszewskiego jestem spokojny. Ich wezmą 
w obronę szeregi płci pięknej. Pierwszego bronić będą mężatki, 
wdowy i rozwódki, drugiego żeńskie zakłady naukowe...

Wacław Nowakowski Janusz Staszewski

Stanisławskiego 
czej odmawiać wam 
czynnych wentach..

Morską,my bro­
nić będziemy... No­
wakowski połknie 
was, gdy zacznie, 
broniąc się, dekla­
mować wam, impro­
wizację Konrada.

Woskowskiego 
możecie obić, gdyż 
i tak akrobatyczne 
ma kcści i zwinna 
bestja, jak faun...

Adamownie mc 
nie grozi, gdyż bez 
drabiny nic u Niej 
nie zyskacie.

Zapamiętajcie 
też sobie nazwiska 
i ty«h, których po­

mm.
* \  '

i Arkawinównę zostawcie w spokoju — ina- 
będą udziału we wszystkich waszych dobro-

dobizny zmieścić 
się w „Jednodniów­
ce“ nie mog*ły, a 
którzy w zupełno­
ści solidaryzuą się 
z „o r j  e n t a c j  ą* 
swych kolegów, a 
w ęc przedewszyst- 
kiem Józia Tnyw- 
dara, Oskara Sze- 
ffera, Larewicza, 
Tartakowicz», Pi­
larskiego, Burskie­
go, Łabędzkiego — 

oraz Klęńskiej, 
Sachnowskiej,Sław- 
skiej, Trembińskiej, 
Sokolskie!, Falęc- 
kiej, Orsetti i Basi

(b

Piotr Woskowski

Więc pamiętajciel
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ST. ŁĄDIŃSKI.

Przed sądem historji.j
Za wielkim stołem, purpurowym, pokrytym suknem, założo­

nym księgami praw i kodeksów, aktami w różnobarwnych obwo­
lutach, zasiadł wielki trybunał dziejopisów, pod przewodnictwem 
Nemezis, bogini nieubłaganej wymierzającej sprawiedliwość ludom 
i państwom za błędy i zbrodnie przeciw ludzkości.

Na wielkim zegarze dziejowym, wskazującym stulecia, lata, 
dnie,!godziny, minuty i sekundy, wybiła 11-ta godzina roku 1917 
31 Grudnia.
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Przed trybunałem pojawił się sędziwy starzec w odzieży plu­
gawej, przesiąkniętej krwią i dymem, o ponurym złowieszczym 
wyrazie oblicza.

— Kto jesteś starcze i czego żądasz od nas? — zapytała go 
surowo Nemezis.

— Jestem rok 1917, co w spadku po trzech swoich poprzed­
nikach wziął nad wyraz ciężkie krwawe brzemię wojny powszech­
ne). Za godzinę kończy się mój marny żywot. Jestem zmęczony 
i wyczerpany, dostojna pani i szanowni dziejopisarze, proszę was, 
byście zapisali moje zeznania sprawiedliwie,—ocenili moje czyny, 
i uwolnili mnie od dalszej służby.

— O całą godzinę przyszedłeś zawcześnie. Wiesz przecie^, 
że ani minuty krócej lub dłużej po nad zakreślony ci czas istnieć 
nie możesz.

— Wiem — pragnę jednak z uderzeniem godziny 12-ej za* 
paść w odmęt wieczności. Przedtem chciałbyrą, opowiedzieć wam, 
com podczas mego istnienia widział, przeżył i przecierpiał.

— Coźeś widział?
— Widziałem ludzi, mordujących się nawzajem w powietrzu, 

na ziemi pod ziemią, na wodzie i pod wodą... Widziałem pola 
zasłane straszliwie pokaleczonemi zwłokami ludzkiemi, zgliszcza, 
przed dobą tętniących jeszcze życiem, bogatych i pięknych osad 
pracowitych rolników, widziałem starców, konających z głodu, 
matki, tulące do wyschniętej piersi niemowlęta. Na straszny obraz 
patrzałem i gorzko zapłakałem.

— Możfcsz nas objaśnić, kto jest głównym sprawcą tej 
wojny?

— Zatrudna odpowiedź. Jeden zwala winę na drugiego. 
Mnie się jednak zdaje, że tu winien Lucyper. Ten bowiem władca 
ciemności, nieprzejednany wróg rodzaju ludzkiego, przy pomocy 
całej czeredy swoich djablików pod różnemi postaciami, szwęća- 
jących się wciąż po ziemi, opętał ludzi chorobą — zwaną morbus 
bellum, że powarjowali i mordują się nawzajem, gorzej niż dzikie 
zwierzęta. Opętał ich szał zniszczenia. Dwa razy nawoływałem 
ich do upamiętania się, do zgody i pojednania. Napróźno. Prze­
mawiałem przez usta świętobliwego ojca. Napróżno...

Twarz Nemezis złagodniała stopniowo.
— Aby przestraszyć rządy, skłonne prowadzić wojnę do 

upadłego, widmem rewolucji socjalnej wywołałem niesłychany 
zamęt w Rosji i doprowadziłem do tego, że zażądała pokoju; 
doprowadziłem do zawieszenia broni na olbrzymim froncie wscho­
dnim, do rozpoczęcia rokowań pokojowych. Lecz godziny mego 
żywota nikną szybciej, niż możliwem jest pogodzenie powaśnio- 
nych. Staję więc przed Tobą, dostojna pani i przed wami czcigo­
dni dziejopisarze z prośbą o miłościwy wyrok o ocenę słuszną 
i sprawiedliwą mej pracy i mych zasług...

14
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— Jakkolwiek szaty twoje kwią przesiąknięte i cuchną dymem 
pożarów, zato jednakże, żeś pracował dla pokoju — rozgrzeszam 
cię z win i zbrodni twoich. Idź w pokoju w odmęt wieczności 
i niech nie prześladują cię mary tych setek tysięcy pomordowa­
nych nie za swoje winy.

W tej chwili zaczęła bić godzina 12-ta. Na cyferblacie dzie­
jowego zegara ukazał się „Styczeń" — dzień 1-szy roku 1918. 
Starzec zniknął. Przed trybun łem zjawił się młody chłopak 
w zielonej powiewnej tunice z wieńcem z dębowych liści na skroni 
z gałązką oliwną w ręce.

— Jestem rok 1918. Niosę wam wieść radosną—pokój po­
wszechny!

Przy tych słowach chłopca z miljonów serc ludzkich popły­
nęło ciche, a rzewne... amen.

I zakołysała się w przestworzu radosna pieśń modlitewna., 
i napoiła otuchą wszystkich wątpiących już... *

Aforyzmy.
Architektura je s t skamieniałą muzyką, o stężałym  rytm ie. Jest pieśnią 

kam ienną ludzkości: Ale w takim razie, jakże niemuzykalną jest nasza Łódz,
gdzie każda p riw ie  kamienica^ jest krzyczącym protestem przeciwko karmonji 
i estetyce.

Zapytywano niegdyś Reichmana, czemu w niszach, dekorujących fron­
ton  Filharmonji warszawskiej, umieszczeni zostali Glück i Händel? „Jest 
to symbol, rokujący rowodzenie, odrzekł sprytny dyrektor: „a oznacza, po 
odpowiednim przestawieniu kresek: Glück im Handel*...

Beethoven był najgenialniejszym budowniczym w muzyce, Michel An 
gelo — największym muzykiem w budownictwie; lecz i jeden i drugi obywał 
się bez impreiarjów. Co za wsteczno-'ć!

H —k G—g.

Leżą na stole próbki obicia,,.
Leżą na stole próbki obicia 
w deseniach dziwnych, jak bajka, 
dziecięcą skrzy się radością życia 
barw ich kwiecista mozajka.

Starych zaś obić resztki ¿brukane 
patrzą z ścian mojej komnaty 
i zda się szepcą: — M y zapoznane 
śniłyśmy także złud światy.

Dzisiaj nam wszystkie tajniki życia 
aż nadto znane, niestety, — 
tyle zostaje z marzeń i śnicia, 
co z starej, zdartej tapety...

Fel. Gembicki.
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ST. LENARTOWICZ.

(H um oreska).

Lekcja historji Polski zbliżała się ku końcowi. Pan profe­
sor Belferski raz poraź s p o g l ą d a ł  na zegarek. Czas dłużył mu 
się nieznośnie. Napół sennym wzrokiem ogarniał klasę, słucha­
jąc pół uchem, wypracowania historycznego, które jednym tchem, 
odczytywała, otyła i piegowata z czerwonym nosem blondynka.

W pewnym momencie monotonny potok słów przycichł na­
gle. Belferski otrząsnął się z odrętwienia, zmarszczył czoło, usiłu­
jąc wymyślić coś jeszcze, coby pozwoliło doprowadzić lekcję do 
końca.

— Pro.,..szę pana...
-  ?
— Jabym się chciała poprawić...
Belferski zebrał myśli. Zrozumiał że jedna z uczenie, mimo 

zakończenia kwartału, chce jeszcze raz odpowiadać i źe uczenicą 
tą jest Janka.

— Już zapóźno, proszę pani. Nie fflogę. Stopnie już wy­
stawione.

— Ale... proszę pana... Ja nie mogę mieć trójki z historji 
Polskil

— Ja panią chciałem pytać, to pani do szkoły nie przycho­
dziła...

Dwoje niebieskich oczu z błagalną prośbą patrzało1 nań z 
pod przepysznych łuków brwi.

W Belferskim cóś zadrgało wewnątrz, coś nim szarpnęło. 
Dziewczyna ta już oddawna budziła w nim tęskne« pragnienia. 
Już oddawna obraz jej mącił mu spokój i myśli, burzył nerwy.

I oto teraz nagle, ni stąd ni zowąd, fala gorącego wzrusze­
nia zalała mu piersi. Przymrużył nerwowo ®czy i namiętnie ukrat- 
kiem pożerał wzrokiem obraz ukochanej istoty.

Janka stała, wpół oparta, w ławce. Główkę kokieteryjnie 
przekrzywiła na bok, mięła fartuszek w rękach i z pod oka napół 
figlarnie i kusząco, napół prosząco patrzyła na Belferskiego.

— No... dobrze... zresztą... Niech mi pani powie coś o elek­
cji Wiśniowieckiego.

Ale Janka o elekcji Wiśniowieckiego ^nic powiedzieć nie u* 
miała. Nie wiele również mogła powiedzieć na temat innych za­
danych jej pytań.

V • '
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Belferski przechodził istne tortury. W całej klasie nastała ci­
sza. Koleżanki, wbrew zwyczajowi, niepodpowiadały Jance ani 
słowa. Śledziły bacznie wyraz twarzy nauczyciela, uśmiechając się 
ironicznie.

Wreszcie ostry dźwięk dzwonka przerwał nieznośną sytuację.
Gdy Belferski po skończonych lekcjach wychodził z pensji, 

znalazł w kieszeni kartkę. Ręką Janki skreślone były słowa:
Nie masz serca w duszy ,
Gdy patrząc na me męczarnie 
Litość cię nie ogarnie 
Dla mych katuszy.

Zrazu szalona, dziecięca wprost radość nim owładnęła. Pó­
źniej przyszły refleksje.

— O co jej chodzi?
W bramie spostrzegł Jankę, chodzącą nerwowo po podwó­

rzu. Obejrzawszy się na około ostrożnie, podszedł ku niej.
— Panno Janko!
— Ach, to pan! — udała przestraszoną.
— Pani pisała do mnie kartkę. Panno Janino! Ja mam to 

rozumieć?
Chwila milczenia.
— Panno Janino! Pani wie o tern, cała siódma klasa wie o 

tern, jak ja panią... Pragnąłbym z Panią pomówić... może się 
gdzie spotkamy?..

— Dobrze. Jutro o pół do 6.
— Gdzie? Róg Andrzeja i Piotr...
— Na ulicy? Teraz tak zimno... Przyjdę do pana do domu 

na lekcję.
— Na lekcję?
Ale już Janki przy nim nie było.
Nazajutrz Belferskiemu zdawało się, że jest w raju. Obok 

niego przy biurku siedziała Janka. Trzymał jej aksamitne rączki 
w dłoniach, patrzył w cudne oczy, całował słodkie, krwią nabie- 
głe usta, napawał się wonią jedwabistych, lśniących w świetle 
elektrycznym włosów.

— Kocham pana, panie Bolku—mówiła mu Janka.
— Janko! Marzeniem moim byłaś niedościgłym!
O! jakiem dzisiaj szczęśliwy!
— Wie pan, już wtedy przed dwoma laty, gdy byłam w szó­

stej klasie, już mi się wtedy pan bardzo podobał!
— Tak? A wiesz, ja również od pewnej lekcji zwróciłem z 

pośród całej klasy na ciebie uwagę.
Janka całą godzinę spędziła u Belferskiego na „lekcji*. A 

jemu zdawało się, że była sekunda szczęścia i... wiecznośćl
Umówi.i się, że na Sylwestra spędzą popołudnie razem u 

niego. Rodzice wiedzą, że jst słaba w historji—zresztą, powie, że 
dzie do Liii.
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Na pożegnanie Janka, oddając gorący uścisk i pocałunek, 
radośnie się uśmiechając, wyszeptała:

— A niech pan, panie Bolku, nie zapomni o historjii Jutro 
—cenzura!

Pan Bolek przyobiecał nie zapomnieć o historji. Ale zapo­
mniał. Zresztą, nie wypadało mu inaczej. Stopnie już wystawił 
w grubej księdze kwartalnych cenzur, a powtóre, bał się opinji 
klasy, przed którą taki ferwor ukryćby się nie mógł.

Tydzień czasu, dzielący wizytę Janki od oczekiwanego spot­
kania w dniu Sylwestra, był dla Belferskiego nieskończonetn pas­
mem marzeń, gorących uniesień, tęsknot, zwątpienia i obaw.

Przyszedł wreszcie dzień upragniony.
Na godzinę przed umówioną porą, uroczyście nastrojony 

chodził po pokoju nerwowo, patrzył z lubością na pierścionek 
specjalnie za całe 150 marek polskich kupiony, i z lubością wy­
obrażał sobie, jak pięknie będzie błyszczeć ten kamień na różo­
wym paluszku Janeczki.

Dzwonek... Belferski, nieprzytomny ze wzruszenia, biegnie do 
przedpokoju i otwiera drzwi... małemu chłopcu, który wręcza mu 
kopertę. Belferski drżącą ręką rozerwał kopertę i jednym rzutem 
oka przebiegł treść listu:

„Szanowny Panie, mimo obietnicy postawił mi Pan z histo­
rji trójkę, chociaż Dziubdzia, która jeszcze mniej umie odemnie, 
ma piątkę. Rozumie Pan wobec tego, że wszystko między nami 
skończone... Pan przekonał mnie, że mnie wcale nie kocha... 
Wszystko powiedziałam mamie, bo nie wiedziałam, jak się od 
Pana natręctwa uwolnić... Zresztą taka jestem zdenerwowana! 
Niech się Pan nie gniewa na... swoją Jankę! Szczerze życzliwa 
— Janka*.

Z CYKLU „BIEDA NA WSI«.

— Przyprowadziłem swoją babę niach ji tam pan doohtór 
powyrywj ta zębiska i wsadzi słotne, bo taroz tika  moda na świenie.
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C ZESŁAW  GUMKOWSK1.

Ulica w nocg.

W potnroce sinej lśni gdzieś la tarń  g w ia zd a  smętna,
Roztęczy pyłów  świetlnych nimbem o k o lo n a -------
Na szczytach domów nocy spoczęła zasłona,
Tłumiąc życia miejskiego rozszalałe tętna.

Sen pieściwie p rzy tu lił strudzonych do łona  
/  s ta r ł  na chwilę z  lic ich troski żalne piętna  — — 
Wsłuchaną w siebie ciszę czasem pieśń namiętna 
Przerw ie buntu okrzykiem , lecz w net echem skona...

W cieniu ulic się czai rozpusta i zbrodnia,
Jakieś dziwne postacie tulą się w  ścian wnęki,
Niby mary posępne, co pierzchną, w ra z  do dnia —j —

Tylko księiyc, ta  nocy srebrzysta  pochodnia,
P atrząc na m iasto, w  śnie się prężącego, lęki,
W smutnym uśmiechu jak b y  przeczuł ju tra  męki.

C Z E S Ł A W  GUMKOW SKI.

Kawiarnia.
Bozigrane melodją brzmią w powietrzu Itony, 
Zmięszane ze szmerliwym rozszeptów pogwarem— 
Górą syczą łukowych lamp pyszne korony,
Osnute mgłami dymów i mokki oparem.

Tu i owdzie młodzieniec, ju ż blase znudzony,
Poi oczy wyblakłe ciał niewieścich czarem—
Tam znowu się rozsiadły wypierśne matrony, 
Przy nich różowolicych córek istny harem.

Na twarzach nuda swoją przędzę szarą mota, 
Śmiech nagły się odbija o mur etykiety 
Dla zabawy beztroskiej tu zawarte wrota—

Jeno czasem:v z rok'samczy wpija się w kobiety, 
Jeno pożądań chutna zalśni w nim oehota 
I  zgaśnie, niby słaby płomyk bez podniety.
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FELIKS HRLPERN-

S Ł O W n i C Z E K .

Ł. O. S. Automat, grający za wrawcenicm kilkuset rubli rocznie w kilka­
dziesiąt „skurczonych żołądków“. Aparat niezmiernie skomplikowany, do któ­
rego obsługi niezbędny jest in^ynier-architekt ijmecenas sztuki przemysłu włók­
nistego. Łódzka Ofiara Społeczeńswa. Ztąd nazwa Ł. O S.

Rezonans. Jeżeli orkiestra brzmi 
dobrze, to rezonans jest dobry, a jeśli, 
dyrygent ma „ansę* do krytyka i rezonuje, 
wytwarza przez to rezonans kiepski.

Synfonja — pochodzi od słów syn 
i fonia (po włosku=moskal) czyli dziecko 
moskala; dlatego najczęściej '■ ywa „Czaj­
kowskiego.* Niektórzy wyprowadzają tę 
nazwę od słowa „syfon- , tłómacząc w teu 
sposób nieprzyjemne dla ucha szmery.

Akom panjator == akom - pan - ja - tor*
Pan przy fortepiane, torujący soble^drogę 
do sławy i zapominający najczęściej o swym 
kompanie — soliście.

Krytyk muzyczny — od słowa 
kryć. Zazwyczaj kryje się pseudonimem 
albowiem w stydzi się swej ignorancji. 

Mówi się także recenzent, jeżeli posiada jakiś census naukowy, choć w Łodzi 
nie jest to obowiązujące*

Kapelmistrz od słowa kapać i misa. Spływa z niego miska potu przy 
kierowaniu symfonją. Przy drobnych utworach nazywa się dyrygent od słowa 
podrygiwać.

W ielki koncert. Jest to koncert, obowiązujący publiczność do strojów 
wieczorowych, dyrygent musi być we fraku.

Koncert popularny. Cenv przystępne. Dyrygent w żakiecie, a pubiicz 
ności wcale niema.

Bronisław Szulc.
Dyrygent Ł. O. S.
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ZYGM. LE WARTO WICZ.

Przykry sen „sprawozdawcy“ wojennego.
Słówko wyjaśniające:
Różni bywają sprawozdawcy wojenni: bywają tacy, którzy 

wrażenia swe zbierają wśród świstu kul i huku armat, ale ci są 
bardzo nieliczni, znacznie więcej jest sprawozdawców wojennych, 
którzy w ciszy redakcyjnej opisują grozę działań wojennych. 
Tych ostatnich, stosując się do ducha czasu, możnaby było nazwać 
„ersatz-sprawozdawcami*.

Otóż jeden z takich „ersatz-sprawozdawców*, p. Rellicosus, 
pisząc swoje „wrażenia z frontów bojowych*, po przewertowaniu 
pliki różnorodnych gazet, znudzony powtarzającym się bezustan­
nie „przygotowaniem artyleryjskim“, „zrywaniem zasiek z drutu 
kolczastego“, ogniem huraganowym, zatorowym* et consorti — 
zasnął...

I dziwny mu się sen przyśnił...
Grzmią działa, pękają szrapnele, świszczą granaty, anglicy 

bezustannie ponawiają ataki, a on, nieustraszony sprawozdawca 
wojenny „chevalier sans peur et sans reproche* spaceruje po 
przedniej linji rowów strzeleckich i obserwuje okropne działanie 
wojny. W tym, wśród huku i zgiełku słychać głos trąby. Armaty 
ucichają, kule przestaju padać. Na koniu jedzie herold z białą 
horągiewką. W przeciągu 5 godzin został zawarty pokój. Jeden 
z głównych warunków, na który obie strony zresztą odrazu się 
zgodziły, jest postawienie przed sąd dyplomatyczno-wojenny spra­
wozdawcę Bellicosua’a.

Ale nasz sprawozdawca ukrył się w jednym z rowów. Nic 
nie pomogło, wkrótce go odnaleziono i w opnncerzonym automo­
bilu odwieziono przed trybunał sędziowski.
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Wokół zielonego siołu siedziało dużo panów w najróżno­
rodniejszych uniformach. Rozpoczęła się prezentacja.

— Jestem Lloyd George.
— Jestem Asquith.
— Jestem Joffre i t. d. i t. d.
Poczym sprawozdawca wstał i przedstawił się:
— Jestem sprawozdawcą wojennym łódzkiego pisma „Wojna 

i pokój*.
Zebranie ryknęło śmiechem. Staruszek Joffre ledwo z krzesła 

nie spadł. Salandra pakował sobie szpilkę w udo w celu uspo­
kojenia się, Haig dostał kokluszu, zaś Kiereński, w szybkim tem­
pie opuścił salę posiedzeń...

— Sprawozdawca wojenny, — rozlegało się ze wszystkich 
stron...

Sądzono go długo i uważnie. Na zielonym stole leżały rocz­
niki dziennika „Wojna i pokój“, analizowano każdy poszczególny 
artykuł To ręka tloffra, to Haiga, to zaś Hindenburga przekreślała 
całe urywki.

Sprawozdawca nie miał ani jednego argumentu na swoje 
usprawiedliwienie.

Po godzinie wyniesiono wyrok: „Po wsze czasy zostaje
p. Bellicosus’owi odebrany tytuł sprawozdawcy wojennego*.

W tej chwili Bellicosus się obudził, spiesznie skończył swe 
ostatnie „Wrażenia;z frontów bojowych“, zadzwonił na chłopca 
z drukarni i spokojnie wręczył mu je do składania.

Albedo.

Sen przeszłości
(N a Riwierze w nocy z 31 grudnia 189... na 1 stycznia)!

Nie pieśnią witam Nowy Nok, 
Lecz z żalem żegnam stary 
/  biegnąc wstecz, słaby ju ż  wzrok 
Przecudne widzi mary 
Ach! roku ta ostatnia noc 
Przedziwnym czarem mani! •
I  mnie ku Tobie jakaś moc 
Pociąga, Pani!

I  nie zapomnę nigdy już  
Dnia dziesiątego, w maju,
Gdy patrząc na Cię, na krzak róż, 
Kwitnący obok, w gaju,
Wahałem się czy Jobie nieść 
Cud - Hanko róże w dani,
Czy różom oddać większą cześć:
Im  - Hankę, 1 ani!

O, nie patrz na mnie okiem tern 
Jak ptaszę wylęknione!
Bo choć uległem czarom Twym, 
I  szczęście me stracone—
Nie wyjdzie nigdy z moich ust 
Co: serce moje rani!
M arkiza Pozy dzielę gust 
Spokojnaś, P ani?

A  byłaś wówczas w kwiecie lat 
/  byłaś jak  cud z bajki!
Twe oczy, jakby nieba płat:
Dwie niezapominajki!
I  urodziwa postać Twa 
Wysmukłość miała łani!

Lecz, cóż na ziemi wiecznie trwa?! 
— — Przytyłaś, Pani!
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MARCELI SACHS

P O e ^ ł i U N E K .
Drzewa szemrały cicho i tajemnie. Pod lekkim podmuchem 

porannego wietrzyka kłoniły się trawy pachnące i zielone. Z za 
sinawych, zszarpanych, pierzastych chmurek spływały na ziemię 
blaski słoneczne, kładąc wszędzie świetliste pieczęcie młodej wio­
sny. W powietrzu unosiły się roje muszek, wirowały, jak cienie, 
nieuchwytne i chyże, grając skrzydełkami monotonną, a w mono- 
tonji tej wieczną pieśń życia i jego radości.

Raz-po-raz wystrzeliła ku górze racą śmigłą jaskółka, wiodąc 
za sobą sznur płynących równo i szybko siostrzyc swycn skrzy­
dlatych. Zaskrzeczał gdzieś w dole piewik i krzyk jego szedł od 
trawy do trawy, od zioła do zioła, od kwiatka do kwiatka. Albo 
się znowu odezwałfod góry trel ptaszęcy, czysty i piękny, jak 
wiosna, jak słonce, jak życie.

Zdała dobiegał jeszcze szmer płynącego śród głazów stru­
myka leśnego; przelewała się woda jego cienką strugą, zahaczała
0 kamienie, szumiąc jakąś dziwną, skłóconą melodją.

I wśród tych wszystkich uroków wiosny, kryjących w sobie 
piękno nadziemskie, zwykłych, a czarownych, wiecznych, a zawsze 
nowych, jakby poraź pierwszy widzianych, niby cząstka ich, niby 
jeszcze jeden głos budzącego się życia, brzmiały cicho szeptane 
słowa jego. Mówił je, — nie, nie mówił, jeno śpiewał, wplatając 
tkliwy głos swój w tę wielką pieśń wiosny, w ten chór miłosny 
wszelkiego stworzenia, prężącego się do życia, słońca i kochania. 
Czuł się małą muszką złotoskrzydłą i nikłą trawką i pianką białą 
na fali strumyka i bujającym w przestworzach ptakiem i blaskiem 
słońca. Była między nim, a tern wszystkiem, co go otaczało, 
jakaś łączność, jakby sprzęgło ich ze sobą miljon złotych nici 
pajęczych. I patrzał rozradowanym wzrokiem na nią, na maleńką 
dziewczynkę, siedzącą pośród traw i ziół i kwiatów, tak cudną, 
jak wcielenie wiosny, jak sen o śnie najpiękniejszym.

Aż nadeszła chwila, w której zdało mu się, iż powiedział 
wszystko, co usta człowiecze powiedzieć są w stanie, iż wyśpie­
wał już całą pieśń, jaka zmieścić się może w słowach ludzkich, 
że przywiódł ją do wrót, poza któremi ciągnie się świat milczenia
1 ciszy, świat najwyższych skupień, świat dziwny, tajemny, pełen 
bajek i czarów.

I wtedy rzekł do niej cicho, cichutko:
— Pójdź ze mną!..
Nie odpowiedziała mu nic. Jeno wyciągnęła ku niemu dłoń 

swą maleńką i białą, jak kwiat lilijki. I spojrzała na niego. I o- 
puściła nisko głowę na piersi, iż jasne włosy jej stały się w 
w słońcu, niby złota korona, pyszne i bogate. Lęk szedł od jej po­
staci i oczekiwanie trwożliwe i niespokojne.

23
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I stał się cud.
Zawiał wietrzyk poranny. Zamilkły drzewa szemrzące. Znie­

ruchomiały trawy zielone. Zatrzymały się w biegu muszek roje 
i łańcuchy ptasząt. Piewiki nagle przerwały swą pieśń. I woda 
przestała przelewać się przez głazy. I stała się wokół cisza, ci­
sza zupełna, wielka, nieskończona. I tylko słońce nie zagasło, a 
stało się jeszcze bardziej jarzące i promienie jego nabrały jeszcze 
więcej ciepła.

I w tej samej chwili spotkały się usta ich.
Dotknęły wargi warg, przywarły do siebie, wpiły się, zapa­

miętały w pocałunku rozkosznym i omdlały w upojeniu straszli- 
wem. Piły z siebie najsłodszy jad na świecie. Umierali oni po 
stokroć, postokroć zmartwychwstając znowu.

I pierwszy przerwał panującą ciszę piewik najmniejszy. Za­
skrzeczał pośród traw, zaświstał, zawołał. I, jakby na dany znak, 
rozebrzmiało wszystko dokoła storóżnymi głosami. I wietrzyk, i 
drzewa, i trawy, i muszki, i ptaki i woda w strumyku. I słońce 
stało się gorętszem. I jad, który dawały sobie wzajem usta, stał 
się słodszym jeszcze i rozkoszniejszym.

2 i

Z Teki karykatur Rrtura Szyka,

Oto artysta  w ielki, jak... d rąg

Kulisy pędzlem, smaruje w krąg.
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MARJAN NUSBAUM.

Dawnej już pamięci nieboszczyk Stańczyk poczynił wieko­
pomne doświadczenie, przy pomocy którego doszedł do 
wniosku, iż najwięcej łudzi ze wszystkich zawodów liczy me­
dycyna.

Z obwiązaną twarzą przechadzał się po rynku Krakow­
skim, raz po raz notując imiona znajomych, z których każdy 
dobrą się radą na ból zębów zasłużyć pragnął...

Tem pora m utantur, lecz lekarzy zawsze jeszcze dość 
mamy. Im poważniejsza bolączka, tym więcej na nią recept 
rozm aite powołane i mniej powołane głowy obmyślają, tym 
skuteczniejsze ad hoc sporządzają lekarstwa.

Spaceruje sobie dziś, naprzykład, taki dziennikarski Stań­
czyk, do drzwi gospód politycznych kołace, a na mankiecie 
¡nterwiew spisuje •••

* **
„Niema, mocium panie, jak polityka, mądra, zacna, prze­

zorna. Działacz powinien być, jak gracz: wszystkie atuty 
w ręku — dobrze; karta niezdecydowana — pas! Angażowanie 
się, awantury?!... (szeptem:) — a cóż na to Anglja powie, hm, 
a Francja co, a Czarnogórze? A nasze słowo szlacheckie, 
cośmy je dawali, gdy odchodzili?... Pozatym, przecie pan 
Dmowski wie, co ro b i—i kwita!

Ho, ho, jeszcze mu nasi domorośli do nosa nie dostali 
miarą! Passywizm, pszepana, — to jedyne jeszcze lekarstwo 
na polską sprawę. I tak już dość nabrojono!

Jedynym źródłem władzy jest lud!“
„Boże, carja chrani.“

Passywiści — ej, pasem by was, pasem...

„Czynu! W stal bijem czynu! W kluby związani i Ligi 
najhałaśliwszym z hałaśliwych głosów pieśń bojową śpiewamy, 
z sił całych walimy w narodowy gong...

Sarm acka krew gra w żyłach, byleby szabelką brzękać 
i marsowe stroić miny. Dokąd, za co? Et, któż na takie 
drobnostki uwagę zwraca?

Choćby na palestyński fro n t—na Jeryho trąbić!“...

— Ad ac ta  aktywizm taki!
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«Czerwoną ją uczynimy, tę ojczyznę naszą. Aż ł&rżyć 
się będzie od malinowych krawatów i oznak, a jak szeroka 
i długa rozbrzmiewać nieskończoną manifestacją...

Roić się będą lochy więzienne od burżujów, czerwony 
kat ich będzie oprawiał i na szkarłatnych wieszał postron­
kach. Sędziami wtedy będziem my!

Wolność, równość, braterstwo...
Ręce bezwładnie opuścić, gęby jeno na ton krzykliwy 

nastroić. Zdrajcy wszyscy, faryzeusze, my jeno sami przej­
rzeli i jasno dobro narodu widzim.

Nie-rządem Polska stoi, lecz naszą bracią!

O, socii-ały, lekarze djety i politycznego postu! Obyście, 
jej, pacjentki, praktykami swemi na drugi świat nie wyprawili!

Pospaceruj sobie, gryzipiórkowy Stańczyku, po naszej 
niwie, skrzętnie zanotuj, coś słyszał i widział!

Z inkaustu i farby drukarskiej przypraw sosem i podaj 
publiczce.

Serdecznie się i ty  i ona uśmiejecię!

Z teki karykatur Artura Szyka.

Od nienawiści do miłości jeden krok.
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Z TEKI FEL. HALPERNA.

Z anegdot o wielkich muzykach.

27

Będąc raz w odwiedzinach u swych rodziców, rzekł Brahms 
na pożegnąnie do ojca: „Gdy będziesz miał jakie zmart vienie, bzu- 
kaj w muzyce pociechy i studjuj starego „Saula*, a znajdziesz to, 
czego ci będzie brak.“ Jak się okazało, pomiędzy karty haadlo- 
wskiego oratorjum Brahms włożył paczkę banknotów przeznaczo­
nych dla ojca.

W przeddzień pogrzebu Meyerbera przyszedł do Rossiniego 
krewniak zmarłego twórcy „Hugonotów*, młody ad ep t  sztuki, i 
przedstawiając rękopis skompowanego przezeń .Marsza Żałobnego* 
prosił mistrza o przejrzenie dzieła i wydanie swaj opinji, ozy ewen­
tualnie radził by go graó w czzsse pogrzebu. Po uprzedniem prze- 
wertowaniu kompozycji Rossini rzekł suoho: „Wolałbym, żeby pan 
umarł, a Meyerber napisał „Marsza“.

Kiedy Verdi zajęty był komponowaniem swej opery „Otello*, 
oderwały go od pracy dźwięki katarynki, intonującej arję z „Tru­
badura* w zbyt szybkiem tempie. Nie namyślając się długo, zeszedł 
na dwór i skrzyczał kataryniarza za nieodpowiednie tempo, którv 
nie okazał się jednak skłonnym do uczynienia jakichkoliwek zmian. 
To zniewoliło mistrza do przedstawienia się kataryniarzowi, który 
ze wzruszenia wypuścił korbę z ręki i wyraził swą cześć przez 
uchylenie kapelusza. Verdi, pochwyciwszy wtedy korbę, zagrał ów 
ustęp, poczem kataryniarz oddalił się, a mistrz powrócił do pracy 
Jakież było zdziwienie twórcy „Trubadura“, kiedy następnego dnia 
powtórzyło się to Bamo, a arja była grana w tempie właściwam 
Mistrz wyjrzał oknem, by przekonać się o tożsamości wykonawcy 
ale był zarazem przerażony na widok tabliczki na katarynce,z napisem 
„Uczeń Verdi‘ego*.

http://rcin.org.pl



Łódzki Hamlet.

już 15000 marek od magistratu... 
co z niemi zrobić?

Czy zapłacić długi t-stuoa teatralnego, ćzy też oddać 

je aktorom ?  Szkoda bo przejedzą (Erzyp. Red.)

X
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3ML yćili.
W szystko ju ż  było pow ied zia ł Ben-Akiben. — Ja dodam: było, 

ale trochę... inaczej...

Można tylko naśladować, mniej lub więcej udatnie, to, co ju ż  było, 
ale kopjować minionego nie wolno...

Umieć dostrzec w łasne błędy i samemu się zdobyć na to, aby je  
popraw ić, je s t  szczytem m ądrości życiowej.

J. Gr.

Aforyzmy.
Nie spodziewamy się, aby głupiec uczynił coś mądrego, ale 

wyczekująco liczymy ca to, że mądry człowiek popełni głupstwo.
Prawdziwy pesymista widzi w szczęściu li tylko zwłokę 

nieszczęścia.
Mówi się: budzić zazdrość — a wszak zazdrość nigdy nie śpi.

F. Hal.
Karykatury Szyka.
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Powszechne Biuro

Ekspedy cyjno-T ransportowe

Bracia Wroncberg 
i Osias Balicer
Centrala; Warszawa, Nowo-Miodowa Ne 3

■ * 7 ■

Filja miejska: Malewki 29.

vvv
W łasne filje:

Skalmierzyce-Kalisz, Wiejska 4 
Katowice Sosnowice, Główna 18 
Toruń-Rleksandrów 
Pr. Herby Częstochowa 
Szczakowa-Granica 
Rozwadów 
Lublin, Królewska 8.

B e H sw , N W  52 . C aivinstr. 9  
W ie d e ń ,  I B iberstrasse  22.

Ł ś d ź ,  P io trko w ska  9 6  (dom  „S iem ensa“). 
Filja miejska: Mowomiejska 10.

Załatwia clenie, ekspedycje i incaso, przyjmuje 
asekuracje transportów na wypadek ognia, kradzieży.

Szybka dostawa. Stawki przystępne.
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3-e j Loterii Klasycznej Rany iiiownei
Warszawa, Kredytowa Ne 4.

5 0 . 0 0 0  numerów, na które pada w 5  klasach

2 5 . 0 0 0  wygranych i 1— PR E M  JA.
C e n a  c a łe g o  losu w raz z kosztam i w ynosi w każd ej klasie 3 2  mk, 7* 8  m

I KLASA
Ciągnienie 12 i 14 lntego 

1918 r.

II KLASA
Ciągnienie 9 i 11 marca 

1918 r.

V KLASA
Ciągnienie 1, 3,4,6,7, 8,10, 
U , 13,14,15, 17, 18, 20, 21, 

24, 25 czerwca 1918 r.

I wygrana mk. 3 0 0 0 0
I . „ 1 5 0 0 0
I „ , 10000
1 „ w 5 0 0 0
2 wygr. po 4000 mk. 8000
4
10 , 
20 , 
30 , 
80 , 
1850

2000 
.  1500 ,  
» 700 . 
» 500 „ 
,  250 . 
- 80 r

8000
15000
14000
15000
20000

148000

wygrana mk. 3 5 0 0 0  
I „ „ 1 5 0 0 0
I „ IOOOO
1 „ . 5 0 0 0
2 wygr. po 4000 mk. 8000

2000 wygr. mk. 288000
III k l a s a  

Ciągnienie 4 i 5 kwietnia 
1918 r.

I wygrana mk. 4 0 0 0 0 1 wygrana mk. 4 5 0 0 3
■ . Pf 2 0 0 0 0 1 m 2 0 0 0 0
1 W IOOOO 1 99 IOOOO
1 . m 500(1 1 f9 8 0 0 0
2 wygr. po 4000 mk. 8000 2 wygr. po 4000 mk. 8000
4 „ *2000 , 8000 4 . »2000 . 8000
10 „ „ 1500 , 15000 10 * 99 1500 „ 15000
20 , . 700 . 14000 20 . 700 » 14000
30 . „ 500 » 15000 30 , V 500 , 15^00
80 , . 350 „ 28000 80 „ 99 350 ,  28000
1850. „ 160 i, 296000 1850 „ 9 200 , 370000
2000 wygr. m. 459000

4
10 , 
20 „ 
30 . 
80 . 
1850,

2000
1500
700
500
250
120

8000
15000
14000
15000
20000

2̂ 2000
2000 wygr. m. 367000

IV KLASA
Ciągnienie 1 i 2 maja 

1918 r.

2000 wygr. m. 541000

Hoiwieksza wygrana
w szcęśliwym wypadku

500000
marek.

PremjaW[mk.
I wygrana ,
I .
* »
1 *
*
2 wygr. po 15000 
13 »
30 .
50 .
200 „
400»
600 .
15700

10000
4000
1500
700
500
350
200

Antoni Dobrucki
Reprezentant na Łódź i Okręg Łódzki 
Loterji klasycznej R. G. O. w Warszawie.

M

200000 
3 0 0 0 0 0  
1 0 0 0 0 0  

7 5 0 0 0  
4 0 0 0 0  
2 5 0 0 0  

m, 30000 
,  130000 
, 120000 
, 75000
„ 140000 
, 200000 „ 210000 
. 3140000

i

17000 wygr. mk. 4785000
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F ar b ia r n ia  S z t u c z n a  i Ch e m ic zn a  P r a l n i a  P a r o w a

TLm. Friedrich, Łódź
fabryka, ul. Konstantynowska 40, filja ul. Piotrkowska 128.

Czyszczenie chemiczne damskiej i męskiej garderoby, prutej i nieprutej. 
Impregnowanie (przesycanie nieprzemakaln.) szczególnie ważne dla ubrań 
myśliwskich, uniformów, płaszczów od kurzu i deszczu. Dekatyzacja wszelk, 
materjałów. Odświeżanie parowe aksamitnych i pluszowych ubiorów. 
Farbiarnia wszelkiego rodzaju kostjum. prutych i nieprutych. Portjer, dywa­
nów, futer, skór, szali, Farbowanie koronek podług wzorów. Farbowanie 
a la Ressort, aksamitów, jedwabi i pluszu jedwabnego. Rzeczy żałobne farbu­
je się w ciągu 24 godzin. Reparacje: wszelk. rodzaju wykonywa się na miejscu. g
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Restanraoj a 
„Five o’cioclL Hall“ 
KLa wiarnia 
1*7 Bilardów.
W kawiarni przygrywa kwintet smyczkowy 

pod dyr. koncertmistrza Lewaka.
Pieruiszcrzędna obsługa. , ' ...... :  Pierwszorzędna obsługa

Łódź - Grand-Hotel-Łódź

Wielki wybór biżuterji, 
kolje brylantowe, 

damskie i męskie zegarki.

H * 2 S I aa& Uaj
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0  2 ZIBLOKTA 2 |
■ (TO urządzony podług wymagań OTJ

® kinotechniki i komfortu

|  ZlH I PIKI®! A m ! |  
0 @ 0 0 @ @ 0 @ @ 0 @ @ 0 0

i

Kantor wymiany
A. Filipowski

Łódź, 
Grand Hotel

W ymiana wszelkich walut i banknotów.
Kupno i sprzedaż kuponów.

Załatwianie klienteli solidne.

http://rcin.org.pl



f! Przedstaw cielstwo główne Ajentura Warszawskiego ?
li Towarzystwo „ P r z e z o r n o ś ć “ Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia jj

w Warszawie. Ubezpieczenia od ognia rucho-
!f Ubezpieczenia na życie i od wypadków. mości i nieruchomości.

PKZEDSTAW1C1ELE:

S LASKOWSKI i ROSENBAUM j
ŁÓDŹ, ANDRZEJA N° 2.■ ■

i! Potrzebni zdolni akwizytorzy. Potrzebni zdolni akwizytorzy, y

*
V
&
*

Główny Skład Tytoniu i wyrobów tytoniowych

ul. PIOTRKOWSKA Ns 52.
Nadszedł transport świeżych cygar oraz cygara łiautańskiego importu. 

CENY UNII AR KOWANE.

j f
W
Wvlż
W
WVI/

w

Ma V* Af# aV a*a ¿’i  ¿U Afa aIaV  V  V  V  V  V  V  V  V  V  V  V  *1» 4»

Izba Handlowo-Bankowo-Przemy słowa

F o lsk ic h  K o j c ó w  i  P n j M r  W t i j a i
w  Ł od zi, u3. P io tr k o w s k a  8 0 .

Wymiana pieniędzy. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. 
Sprzedaż biletów loterji klasycznej Głównej Rady Opiekuńcze] 
Królestwa Polskiego i Dobroczynnej loterji Klasowej Legjonów

Polskich.

$

¿’4V
V

■ggnll

126. Piotrkowska 126.
Ż a d n e j iilji n ie posiada. Ż adnej filji nie posiada. 

Dyplomowana pracownia gorsetów

Anmv l a f e r s k ie j
126. Piotrkowska 126.

http://rcin.org.pl
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A f l D R A
Serja 1918. Pierwszy obraz.

Czytelnia „nowości“
w 4-ch językach

Alfreda Straucha Dzielna 12
poleca najnowsze wydawnictwa.

i  B A N K  Z A C H O D N I i
@  ODDZIAŁ W ŁODZI 0
©  ULICA PIOTRKOWSKA Ns 52 . ©

j ^ @ 0 0 0 0 ® © 0 @ @ @ @ ® i
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r S k ł a d  p a p ie ru  i d r u k a r n i a  %

m  
m

Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  5 5 .  $$
Poleca na 1918 rok: « s

A. J OSTROWSKI
W  K a l p n r l a r 7 P  terrri,nowe> duże biurowe i małe, kieszonkowe
„•a*, l Y d l u l l U d l  w oprawach zwyczajnych i wykwintnych. i i i

K a l p n d a r 7 p  zrywania ścienne i biurowe (w formacie i  
w  l \ d l G i l t l d i  t C  ocj największych do najmniejszych) na artyst. JJJ
W  wyk. ściankach.
W  N o  c l f ł a r ł 7 i o a świeży wielki wybór papierów listowych fan- %
ijjf I ' " 1 w M dU Ł ID a  tazyjnych. A l b u m ó w  do pocztówek, foto-
Sjfś graiji i poezji, farb w pudełkach, książek obrazkowych, gier
rty dziecinnych i towarzyskich, oraz wycinanek artystycznych, „Ucie- j»v
y /  cha dziecięca“, biletów wizytowych, ołówków kieszonkowych JJ?
V|f ozdobnych i notesów skórzanych. Pocztówki w wielkim wyborze
W  O b r a z y  n a r o d o w e .  Biurka amerykańsKie. Księgi buchał- OtS
Sjjf teryjne i regestry gospodarcze. Kajeta w najlepszym gatunku, to
^|jj własnej fabryki. t o
w  Dla nauczycieli szkół ludowych specjalny rabat.

1

Pierwszorzędny magazyn Jubilerzki 
O .  F E S Z E S  Piotrkowska 69,

Vis a vis Grand-Hotelu
Poleca: Wielki wy' ór drogocennych kamieni oraz wyrobów złotych 
i srebrnych. Przy magazynie istnieje pracownia do przyjmowania 

wszelkiego rodzajufreperacji w zakres jubilerstwa wchodzących.

m. Berman Piotrkowska 53. li!!s
H

1

Skład cukrów, czekolady, delikatesów. | f
Poleca sie Piblicziości to m u  po znacznie zniżonych cenach, f

http://rcin.org.pl



ZRKŁRD OPTYCZNY

^zym ona ( i r b c ic h c l
Piotrkowska No 33.

I L 1 _ .=̂ -g--------  ■................   . .

C U K IE R N IA

B olesław a Komara
ul. Piotrkowska 63 i Dzitlna 12 (róg Wschodniej). 

Polecają się względom Sz.  Publiczności. Znane z dobroci 
:: cukry, czekolady, ciasta, torty, sękacze i t. p.

Bilardy. Pokoje dla szachistów.

WIKTORA BARCZA
(daw. Szmagiera)

=  p r z y  ul, P io tr h .o w s f e . ie j  JNfi 2 8 . = = = = =

Poleca znane wyroby własne, oraz na zamówienia: 
:: torty, sękacze, piramidy, cukry i czekolady.

http://rcin.org.pl
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W V f l l S Z A V I E

mim i  łodzi

Jf
I  P L  f

lf Wyroby ozdobne, Platerowi
/ Przyjmuje się reperacje i

b < §  F g .  |
Sfea 4 1 . i
jne i kryształy. | l
Ddnawiania. IJ l

Drukarnia, Skład Papieru, Materjałów 
Piśmiennych i Fabryka ksiąg handlowych

3. m, hipiński, fcódź
ul. Piotrkowska Nr. 52.

TELEFON 24-62. TELEFON No 24-62

r
http://rcin.org.pl
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P i w ®  M s t a l a c y j m o - T e c h n i c c n
Ogrzewania centralne domów mieszkalnych i fabryk kanalizacje, 

wodociągi, FlbtRy BIObOGlCZnC 
"Piotrkowska N° 1 7 . Łódź. Zachodnia Na 52.

Skład przyborów fotograficznych

A L F R E D  P I P P E L
Łódź, Nawrot N9 2.

Z akła d  gra ficzny

Z  i Ter akowski
Łódź, ul. Piotrkowska 91.

jsoL m  rrernxs^ 'rarrrccB«:* i***/ ywygpgp

"Właściwy adres
dla wyrobów futrzanych, jak: kołnierze, mufy, żakiety i t. d. 

jests K o n s t a n t y n o w s k a  ffs 3 (lewa oficyna, 2-gie piętro)
W, TYGER.

□ n o n i lam p i in°°° n a n a r r H H □

n
o

Magazyn Jarosławski 
Moszliouicz I Lichtenstein

  Łódź, Piotrkowska Ns 19.
Skład płócien jarosławskich wyrobów ba­
wełnianych i pończoszniczych oraz bielizny 
męskiej, damskiej, stołowej i pościelowej.

o
n
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GODZINA POLSKI
Dajwiehszy dziennik n o iiz n y , społeczny i m u  w lodzi

wychodzi codziennie rano i podaje naj­
świeższe wiadomości telegraficzne, wyczer­
pu jącą kronikę łódzką, informacyjny dział 
w arszaw sk i,  dział ekonomiczny i sp raw o­
zdania giełdowe, a r ty k u ły  politycżne, spo­
łeczne i literackie pierwszorzędnych piór 
publicystycznych i literackich.

Prenumerata wynosi: kwartalnie 9 mk. miesięcz. 3 mk.

Redakcja i administracja: Piotrkowska 86.

$

Franciszek Fndis i Syniwie. Warszawa
O d d z ia ł w  -Lodzi

ulica Piotrkowska 67 (Hotel Viktoria)

p / Czekolada fuchs
W wielkim wyborże:

Kakao, Czekolada, Cukierki.

http://rcin.org.pl



urjerŁódzki
jedyne bezpartyjne i niezależne pismo codzienne w Łodzi

pod redakcją St. Książka 
przy najbliźszem współpracownictwie 
St. Łąpinskiego i Cug. Sokołowskiego.

Prenumerata wynosi z odnoszeniem do domu: 
miesięcznie 2 mk. 25 f., kwartalnie 6 mk. 75 f.

Redakcja i administracja: ul. Zachodnia Ns 37.

llT
1 
I
i i  Założony w dniu 13 października 1872 r.

K a p it a ł  z a k ł a d o w y  Rb. 1 0 ,0 0 0 ,0 8 9 .

s
■¡¡j F u n d u s z e  r e z e r w o w e  Rb. 5 ,5 5 0 , 0 0 0 .  ¡̂j

|  Instytucja Centralna w łodzi j |
¿i I W t a l f  ■ w burszowie, Lublinie, n
l  Ullll/.lfllJ. Radomiu i Kielcach. ■

A V A
Wynajem kasetek (safes) w skarbcu opancerzonym. |

f f .  " 1 -fl- " .g .

http://rcin.org.pl



Kantor Wymiany II

Markus Littauer
Łódź, Piotrkowska JSTs 65.

— =»■-------

Q  Płaci najwyższe ceny! Z a ł a t w i a n i e  k l i j e n t e l i  so l idn e«

■j a  j - —  - — -=B J i

di •?# • •.  i»)) w((Kawiarnia „£ivoli
iobiady — kolacje

Piotrkowska 90. =  Piotrkowska 90.
W Y KW I N T N A  K U C H N IA .

J | i I B I I ■ ■ ■
■W y r o b y  t y t o n i o w e

Z. Prądzyńskl s
Łódź; Piotrkowska Ns 67. (Hotel Victoria). g

■ S M ■ H B y H i H S l B i l l i K

^  Materjały instalacyjne |
^  dla światła elektrycznego Lampki „WOTAN“ ^
^  — -  POLECA: -  — ^

I  ADOLF GOLDBLUM f
P io tr k o w s k a  55.

http://rcin.org.pl



Gazeta Łódzka
Wydawnictwa rok VII. Wydawnictwa rok VII.

IDychodzi codziennie po południu á u? niedziele 
:: i święta (oprócz uroczystych) rano. ::
Prenumerata: miesięcznie 2 mk. roraz z odnosze- 
:: niem do domu lub przesyłką pocztową. ::

OGŁOSZENIA: Nadesłane przed tekstem i w tekście — wiersz 1 mk. 
Nekrologja wiersz 75 fen. Reklamy wiersz 70 fen. Zwyczajne (5 szpalt) 

50 fen. Drobne ogłoszenia po 6 fen. za wyraz.

Redakcja czynna od g. 9-ej do 3-ej codziennie w wigilje świąt 
do 10 wieczór, fldres: Przejazd lir. 8-

Drukarnia lana Gródka bódź,
Przejazd IN® 8

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres drukarstwa 
wchodzące: Afisze, klepsydry, kwitarjusze, zaproszenia.
— — — koperty, bilety wizytowe i t. d. — — —

Faikjiie tylko fortun Pruskim!
Paiaiyn i Farbin I. Ch. Praszkiera i S-ki. Najlep- 

_  sze farby do użytku domowego,
któremi każdy może farbować wszelkie rzeczy wełniane, bawełniane, jedwa­
bne i t. p. np.: bluzki, suknie, kostjumy, pończochy 1 inne.

n  | p  m  I. Ch. Praszkiera i S-ki do farbowania firanek, koronek 4 
w i l l  sztor w czterech kolorach: kremowy, staro-złoty, kukurydzo- 

wo-żółty i żółto-ziel nkowy, nie zmienia koloru od słońca.

N o w y  wynalazek „Anti Farbin“
I. Ch. Praszkiera i S-ki preparat odbarwiający kolorowe rzeczy: wełniane, 
półwełniane, bawełniane, jedwabne i t. p. na kolor biały, poczem mogą być 
farbowane Palatynem i Farbinem na dowolne kolory.
Z i p l n t l i l  F i l f h S i i l  Surogat Ultramaryny (300 proc. oszczędności) 
¿ ^ l C Ł U l l d  I  a i  U A a  zastępuje w zupełności Ultramarynę przy bie­

leniu cian, izb i t. p. #
„ K o ś c iu s z k o 11 najlepsza farbka do bielizny (Ultramaryna). 

F i i r F \ r  o n i l i n m i r a  1- Ch Praszkiera 1 S-ki dla wszelkich ce- 
I  d l  I ł y  d l l l l i l l U W c  lów przemysłowych w blaszankach 1 i 2 ki­

lowych oraz beczułkach 50 kilowych.

Skład fabryczny łódź, Skwerowa 5.
Do nabycia we wszystkich skład, aptecznych i składach farb.
Żądać wszędzie! Żądać wszędzie!

http://rcin.org.pl
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Cukiernia

ra Roszkowski
i! Łódź, Piotrkowska Ns 76 . !A

--------------- -------

■ł I mii u:::: 1CHI mim I I 1 ::::u IK

■

Warszawskie Towarzystwo Akcyjne

Handlu Towarami Aptecznemi
dawniej Zjednoczeni Aptekarze

i *

Ludwik Spiess i Syn
Oddział w Łodzi; ulica Piotrkowska N2 107.
Hurtowy i detaliczny skład materjałów aptecznych, technicznych, 
nawozów sztucznych, perfumerja wszelkich krajowych i zagra­

nicznych fabryk.

Wody mineralne świeżego czerpania.

\BHIIaEś;:lil|iii:::: llPEiOiiiii:::: 1 ilo^;: 1 jflMITr: 1 ilô ::: 1 iflMiTTy

m
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Cena í  markę

Cenzurowane przez C.-N. urząd prasowy, Łódź, d. 29 12. 1917 r. M  1Ś901. 

B ruk  Jana Gródka, Przejazd 8.
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